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^ J g a d y  S . P .  s k o ń c z y ły  t e g o r o c z n ą  p r a c ę

0 mety pierwszego etapu

"o?#

I  i l l l

^zbudówa/ny most rutd wyJoopem JcJMysłowic, na trasie magistrali piaskowej, to przedmiot durny 10
b ry g a d y  S.P. W szystkie  zd jęcia H . M a k a rę  w ie żo w a

Cl, * o r i a S łużby Polsce jest I Codziennie, o te j samej godzinie, j ją się na ich w idok. Junacy m imo, 
t» gdyż pierwsze je j b ryg a -l pędzi tym i sam ym i u lic a m i cię-: te  to przecież jesień, a w ięc chło- 

S i ą p i ł y  do pracy 1 maja żarówką, w ypełn iona szczelniej dno, śpiewają na cały głos!
- ' V  ciągu j ednak tego k ró tk ie -  n ------ ,

zaiivSU’ organizacja ta zdała■organ izacj? . -  
~ sin °  Ple rw szorzędnie.i f iW Ekiło

:ia S łużby Polsce to nie
'óa ,-*?cnetry wybudowanych 
yt-v,’ t5'si?¡ce m etrów  sześc:en- 
( c¿ °c z y  szpony ch

^ Ç ÿ̂ ”àwbodaj zw yc.ę-m <.!n uuudj
spr jest wychowanie no-

^  człowieka.
Uiś _J^a  zakątka Polski, skąd 
i i ł0(j, . .  fh to w a lib y  się junacy. 
iadnCfi52! zjednoczona w  ZMP, 
PrąCv ś:ę w  ramach SP w  
!oci2f„  1 r“a,uce Codzienny trud , 
tyły ćw iczenia i nauka z b li-  
stron p  ^Pców ze wszystkich 
ś lent-. °. ■ : nauczyły ich pracy

Ab łVtro-
i°ść ^zob razow ać całą dzia ła l- 
ikirp ^ ^  w  w oj. śląsko-dąbrow- 
;Z?Ć V% 'ele trze"03 by p rzy to - 
^ielg | r ’ wykresów, statystyk, 
itthack ?eb.a by zwiedzić obozęw 
ledog.lCn i brygad. Zobaczymy 
?o,p ’ iak  wygląda życie jedne- 
kuiy "PZdkowo wybranego p łu -

sp icę .^^p ie  rano tysiące ludzi 
y u licam i K a tow ic  do pracy.

młodzieżą. Przechodnie jśm iecha-

Układanie szyn na zakręcie, to 
wcale nie łatwe zadanie. Czego jed­

nak nie nauczy S.P.!

Ha Święto Umarłych
Jest jeden la k i dzień w roku — Dzień Zaduszny — kiedy 

si10} łączą śię w myślach z um arłym i, wspominają ich, odwie- 
cmentarze i  czczą ich pamięć, strojąc mogiły w wieńce 

'■'yńcity oraz paląc świece i lam pki nagrobne, 
od ? sta,fwia wojna namnożyła mogił na całej polskiej ziemi, 

i'r<tńća do krańca, Prócz olbrzymich cmentarzysk, jak im i 
¿¿V się obozy w Oświęcimiu, M ajdanku i Treblince, rozsia- 
n s« po całym kra ju  -wielkie, zbiorowe m ogiły pomórdowa- 
i  nch Przez hitlerowską bestię najlepszych synów Ojczyzny 

«roby bohaterów poległych w decydującej walce o wy- 
naszej ziemi, groby żołnierzy polskich i  radzieckich. 

jen m°9 ił jest wiele w kra ju , a jeszcze więcej może poza 
i  q , granicam i, na wszystkich polach bitew, gdzie do w a lk i 

ati»ec2nyrń wrogiem stawał Polak.
. * jeśli u nas w k ra ju  nie będzie ani jednej opuszczonej
si ^^Porządkowanej mogiły, to tam, na dalekich cmentarzy- 
n a - ’ żozsiimj/ch po całym ¿wiecie nie zawsze znajdzie się 

zip.ionf wianek i  zapłonie nUgrobkowa. lampka.
Ale kiedy w Zaduszny wieczór rozjarzą się nad cmentarza- 

tti ltJ niebo łuny od świec i  lamp, palonych na grobach,
gj,®. °J się rozpalą w jeden w ie lk i znicz pamięci o tych wszy- 

^lch, którzy legli, aby Polska mogła żyć.
D żołnierzach A rm ii Czerwonej, którzy  niosąc nam wy- 
° r fnie’ -zrosili obficie k rw ią  polskie ziemie;

Tom naszhch bohaterach spod Lenino, Kołobrzega, B erlina , 
fr ' ik u i M onte Cassino;
jr straceńcach z barykad męczeńskiej Warszctwy; 

r. °  ofiarach Oświęcimia, Majdanka, T reb link i, S tu thoffu , 
“ Wihausen, Buchenwaldu, Oranienburga, Gross Rożen, Bel- 

s- ’ hanensbruecku, Flossenburga, Palm irów, Pawiaka, Ale 
i  Montelupich. _

1, j  bohaterach, którzy w wyzwolonej Ludowe} Polsce pa 
1 r(l-k reakcyjnych band faszystowskich;

~ ' W szystkich którzy życiem swym k ład li niewzruszalne 
n ^ a l in y  pod istnienie Polski Ludowej i  wyzwolenie mas
bacujących. *  j  .
„. n i za naszą wolność zapłacili najwyższą cenę k rw i i  zy- 

mogli ją  utrzymać za cenę zgodnej i rzetelnej

P rzy u l. K a to w ic k ie j zna jdu je ! 
się o lb rzym i gmach Ins ty tu tu  
Doświadczalnego ĆZPW  T u też 
za trzym u je  się samochód. Jak  z 
rozprutego w o rka  w ysypu ją  się 
zen chłopcy, chw yta ją  do rą k  ło ­
pa ty j  k ilo fy , us taw ia ją  się w  sze­
reg i — do pracy!" K ilk a  rozka­
zów i  poleceń, jeden z junaków  
zatyka w  ziem i ba rw ny proporzec 
i  gromada rozchodzi się. Z głębo­
kiego rów u  co chw ilę  w y la tu ją  
W ykopywana ziem ia i kam ienie. 
K ilk u  chłopców popycha nałado­
wane cegłam i w ózki, in n j znoszą 
na miejsce m ateria ł.

Mimo kaszy 
jest wesoło

P lu tonow y Bum ek pręży się 
nieco służbiście, ale odpowiada 
zato ca łk iem  nie  po w o jskow em u 
O S łużbie Polsce m ów i serdecz­
nie i  z zapałem ta k  ja k  o k im ś 
kogo się kocha.

—  Dużo ma pan tu  chłopaków?
— Cały p lu ton : 47!
—  A  skąd w y  wszyscy jesteś­

cie?
—  Z kie leckiego. S rm i synowie 

ro ln ik ó w  i  robotników '. Na p ie rw ­
szym tu rnus ie  b y li w  naszej b ry ­
gadzie chłopcy ze szczecińskiego, 
na d rug im  uczniow ie, bo to było  
w  okresie w akac ji, a na tym , 
osta tn im  w  tym  roku , z k ie lec­
czyzny.

— W  ja k ie j brygadzie jesteście 
zgrupowani?

>—i W  9-te j złożonej —  z ponad 
1.000 junaków . M ieszkam y w  p ie r 
wsźorzędnych nam iotach w  Jęzo­
rze ko ło  M ys łow ic  1 budujem y 
w ie lką  m ag istra lę  piaskową. K i l ­
ka oddziałów zatrudn ionych jest 
też w  teren ie, tak  np. ja k  nasz.

Gd plutonowego można się do­
w iedzieć wszystkiego o jego od­
dziale. Jest on ja k  gdyby jego du­
szą, zna wszystkie _ nie ty lk o  ra ­
dości, ale i bo lączki.

—  Pobudkę m am y o 5 rano — 
ciągnie dale j.

— N ie chce się w am  spać, nie 
jest w am  zimno?

—- Czemu nie, ale jak, z rob im y 
15 m in u t g im nastyk i i  um yjem y

się w rzece, to człow iek czuje się 
raźny ja k  źrebak. Przy pracy ja k  
wiadomo, n ik t  ju ż  n ie  zmarznie.

—  Co to za proporzec, k tó ry  
wozicie zawsze ze sobą?

—  To nasza chluba! O trzym a­
liśm y go za zwycięstwo w  2 -ty ­
godniow ym  wyścigu pracy. W y­
kona liśm y 460 proc. norm y,

— Jak się w am  podoba w  Służ­
b ie  Polsce?

— Życie jest wesołe. Zżyliśm y 
sie z sobą, ale teraz pod koniec 
trochę tęskno do domu. Po obłę­
dzie mam y . 2 godziny zajęć w o j­
skowych, po tym  trochę -nauki, 
korzystam y ze wspan ia łe j ś w ie tli 
cy, no i  upraw iam y, sporty. Z y ­
ska liśm y przez tych parę tygodni 
w iele.

Rozmowa toczy się potem  z k i l  
kom a in n ym i junakam i. Pada ta ­
k ie  zw ykłe, ludzkie  pytan ie :

—  Czy .ka rm ią  was dobrze? 
Jesteście zadowoleni z jedzenia?

Jun ak  chw ilę  zastanaw ia się.
—  P raw dę m ówiąc, to trochę za 

dużo... kaszy.
—  A le  za to  na obiad o t ta k i 

kaw a ł k ie łbasy! —  kończy inny 
pokazując od d łon i do połowy 
łokcia. '

Imponujące cyfry
28 bm. skończył sę trzeci, i 

ostatni w tym roku turnus bry­
gad Służby Polsce. Trudno już

Chłopcy z brygad S.P. zostawili na Śląsku trwale dowody swej pra­
cy. 3 edmym z nich, to pomoc przy budowie -wielkiej magistrali piasko­
wej. Na zdjęciu końcowy fragment pracy wykańczanego odcinka

Oprócz 2-mieSięcznoj p racy bry  
gad, Służba Polsce obejm uje jesz­
cze tżw. „ trz y d n ió w k i“ , po legają­
ce na pracy junaków , za trudn io­
nych zawodowo przez 3 dn i w  m ie 
siącu. I  tu ta j Służba Polsce ma do 
zanotowania poważne osiągnięcia.

Na terenie województwa śląsko 
dąbrowskiego w Ipeu i sierpniu 
69.724 junaków przepracowało

Piłowanie szyny, to ostatni reitusz przy gotowym tórze; wykonanym 
przez brygadą S.P.

obecnie powiedzieć o wynikach 
całej akcji, ale dla przykładu war 
to przytoczyć cyfry, obrazujące co 
zrobiły na Śląsku dwa poprzednie 
turnusy. I  tak brygady, zatrud­
nione przy budowie osiedla robot 
niczego w Hołdunowie, wyłado­
wały i dostarczyły na miejsce 
2.775 wagonów kolejowych mate­
riałów budowlanych, wybudowa­
ły 350 domów robotniczych. Bry­
gady te wykonały pracę, wartości 
33.740 tys. zł. i przekroczyły 160 
proc. normy. Brygady, zatrudnio­
ne przy budowie wielkiej ma­
gistrali piaskowej przerzuciły 
477.343 ms ziemi * wybudowały 
45.7 km trasy, wszystko to w war 
tośoi 156.765 zł. Ponadto wybudo­
wały 6.047 km gazociągu na tra­
sie Zabrze — Gliwice — Łabędy. 
Brygady, zatrudnione przy budo­
wie fabryki benzyny syntetycznej 
w Dworach i Kędzierzynie, usu­
nęły', posegregowały i załadowały 
9.687 wagonów kolejowych złomu, 
zwiozły j posegregowały 25.670 m3 
drzewa, oraz odgruzowały 199.613 
m3, Wartość ■wykonanych przez te 
brygady prac wynosi 108.135 zł. 
Wykonały one 179 proc. normy.

227.268 „junakodnióweik“. Junacy 
wykopali 76 km rowów meliora­
cyjnych, oczyścili 12 km kanałów

1 rzek, naprawili 110 km dróg, brs
li udział w remoncie lub budowlo 
33 świetlic i 55 szkół, zradiiofoni- 
zowali 1 zelektryfikowali 4 ws«, 
oraz byli zatrudnieni w szeregu 
innych ważnych budowach.

Pisząc o S łużbie Polsce, nie spo 
sób wreszcie nie wspomnieć o 
wdzięczności jaką  zaskarb iła  ona 
sobie zwłaszcza w śród m a ło ro l­
nych chłopów. Junacy bowiem 
w ydatn ie  pom agali p rzy  orce, 
zb ieran iu  z iem niaków  i  zasie­
wach. -

*
Rozjechały się brygady Służby 

Polsce do domów z tą świadomo­
ścią, że spe łn iły  ważne zadanie. 
Śląsk w pełni ocenia tru d  i w y­
siłek młodzieży, jaki wniosła ona 
w dzieło odbudowy województwa, 
Na jlepszym dowodem tego łby®» 
ufundowanie przez społeczeństwo 
sztandarów dla 8 brygad.

W  okresie z im ow ym  trw a ć  bę­
dzie nadal akcja „trzyd n ió w e k “ , 
a Służba Polsce w  celu usp raw ­
n ien ia  działa lności przeprowadzi 
liczne kursy. W  przyszłym  ro ­
k u  w  m aju, znowu zaw ita ją  na 
Ś ląsk młodzieżowe brygady z ca­
łe j P o lsk i i  znowu usłyszym y ich 
p iękną, junacką piosenkę:
„N ad O drą czu jn ie  trzym ać straż, 
W pracy dokonać cudów !“

Roman Leszczyński

Cenny zabytek językoznawczy

M» dWM praca »SeońetmM-J

W Dziale Rękopisów Biblioteki: 
Narodowej odnaleziono kartę per­
gaminową niezwykłej wartości. 
Jest to zaginiony przed 50 laty 
fragment przekładu polskiego Ob­
jawień św. Brygidy, jeden z nie­
wielu zabytków języka polskiego 
z przełomu X IV —X V  wieku.

Językoznawcy nasi znali go tyl­
ko z fotografii, sporządzonej w 
1895 r, w Krakowie. Sama karta 
pergaminowa, którą miał wów­
czas w swych zbiorach prof. filo­
logii słowiańskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Lucjan Malinow­
ski, po śmierci właściciela zaginę­
ła w niewytłumaczony sposób. Do 
Biblioteki Narodowej dostała się 
podobno w 1933 r. wraz z księgo­
zbiorem innego filologa, prof. Ada 
ma Kryńskiego, zmarłego w grud­
niu 1932 r. Od tego czasu cenny 
ten zabytek przeleżał jeszcze k il­
kanaście lat w ciszy zapomnienia, 
wreszcie w czasie okupacji został 
zapewne rozpoznany, gdyż oddano 
go do konserwacji, której jednak 
nie zdążono przeprowadzić. W te­
ce, razem z innymi materiałami 
z pracowni konserwatorskiej za­
bytek odbył daleką i długą po­
dróż. Wywieziony przez Niemców 
jesienią 1944 r., powrócił do War­
szawy dopiero w  r. 1946 wraz z 
innymi rewindykatami Biblioteki 
Narodowej, odnalezionymi na te­
renie Austrii w strefie amerykań­
skiej.

Obecnie, zaraz po rozpoznaniu 
tego niezwykle cennego zabytku, 
który prawdopodobnie pochodzi z 
biblioteki królowej Sonkł (Zofii), 
«■wartej żony Jagiełły, został on

umieszczony między dwoma szy­
bami kryształowymi i jest już do­
stępny w Bibliotece Narodowej 
dla zwiedzających i badaczy.

Foto H. Makarewiczów» 
Ten „Płaczący miś", to oł« ptuseo- 
wa zabawka, a rzeźba betonowa, na 
Wystawie Ziem Odzyskanych, m aj- 
dująca Hę na terenie przechowalni 
dzieci, prowadzonej jm m  RTPD.
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Hipotezy o pochodzeniu Azteków
Skąd się właściwie wzięli In .  

dianie amerykańscy, a zwłaszcza 
skąd się wzięli Indianie meksy­
kańscy, dzisiejsi potomkowie 
dawnych Azteków?

Sprawa ta już od dawna pasjo­
nuje uczonych wszystkich kra. 
jów. no i jak  do dzisiaj, jest cią. 
Kle nierozwiązana. Meksyk pod 
tym względem stanowi prawdzi. 
wą zagadkę. Wszystkie szczepy, a 
właściwie prawdę powiedziaw­
szy, nie szczepy, tylko narody in­
diańskie, po pierwsze tworzą 
przedziwne panoptikum rasowe, 
w którym można znaleźć cechy 
wszystkich ras, poza naturalnie 
rasą biaią i negro-afrykańską.

Przedstawiciel jednego szczepo. 
narodu przypomina zupełnie pół- 
nocno.azjatyeklego Tatara, inny 
znowu Eskimosa znad cieśniny 
Beringa. W południowym Vera, 
cruz Indianie wyglądają jak Chiń 
czyey z Szeczuanu, a w Nayarlt 
nad Pacyfikiem znowu jak Ko­
reańczycy (dziwnym zbiegiem 
okoliczności nazywają oni siebie 
„Córa“), Koło Oaxaca spotyka 
się niemal mieszkańców Mongolii 
Zewnętrznej, w Chiapas — Berbe­
rów, a obok nich Malajów lub 
mieszkańców Grenlandii. Tyle że 
barwa skóry jest im wszystkim 
wspólna i wszędzie ta sama.

Jeszcze bardziej zadziwiająco 
wygląda sprawa budowli i zabyt­
ków, pochodzących *  czasów 
praamery kańskich. Piramidy z 
Teotihuacan przypominają pira. 
midy egipskie, a piramidy z Pa. 
pantla, koło Veracruz, praindyj- 
skie świątynie stopniowe. Inne 
zabytki przedhistoryczne, w po­
staci rzeźb, reliefów, malowideł 
ściennych, mozaik, narzędzi itd. 
przypominają raz Egipt, raz In . 
die, raz Syjam, raz Daleki 
Wschód, a raz kulturę eskimoską.

ku.bogu, który został umęczony 
za winy wszystkich ludzi, a póź­
niej w postaci rajskiego ptaka 
dokonał wniebowstąpienia.

Poza tym Aztecy posiadali wca­
le dobrze zbudowany ustrój pań. 
stwowy, i system feudalny, nie­
mal taki sam jak podówczas w 
Europie, sprawiedliwsze od ów­
czesnego naszego ustawodawstwo, 
zorganizowaną armię, a w epoce 
zdobycia Meksyku przez Corteza 
mieli lepszych lekarzy i uczonych 
niż Hiszpanie, znakomitych arty­
stów, wielkie biblioteki i daleko 
lepszy od europejskiego kalen­
darz, podobny zresztą do staro, 
egipskiego. Stolica Tenochtitlan, 
a zwłaszcza układ pałacu Monte, 
zumy, przypominała zupełnie 
kształt stolicy Wielkiego Chana, 
opisanej swego czasu przez M ar­
ca Polo.

panie spalili wszystkie biblioteki, 
archiwa i inne zbiory dokumen­
tów w Tenochtitlan, Tlaltelolco,

oznak rasowych itp. raz z Egip. gramatyce, ani w niczym Innym 
tein, raz z Dalekim Wschodem, 
raz z Mongolią, czy Malajami

Cortex
zniszczył dokum enty

Naturalnie, że wiedzielibyśmy 
wiele o pochodzeniu Azteków, 
Tolteków i ich przodków, gdyby 
nie barbarzyństwo Corteza i jego 
towarzyszy. W nadmiarze gorli. 
wości tępienia pogaństwa, Hisz.

Tutaj mamy jakby woremo-malaj- 
ską sztukę.

Jukatanie i w wielu innych miej. 
wach. Niestety, wskutek tego o 
historii Azteków nie wiemy nie, 
albo prawie nic.

Z uwagi więc na zadziwiające skiego) nie posiadają ani w bu-

przypuszczano, że ludy indiań­
skie Ameryki albo są potomkami 
mieszkańców legendarnej Atlan­
tydy, albo że przywędrowały one 
z Azji.

Co do Atlantydy, to hipoteza o 
jej istnieniu została obalona 
przez nowe badania naukowe, a 
co się zaś tyczy wędrówki ludów 
amerykańskich z Azji, to przeczą 
temu dwa fakty.

Pierwszy, że Aztecy, czy w 
ogóle Indianie amerykańscy, nie 
znali przed przybyciem Hiszpa­
nów żadnych czworonożnych 
zwierząt domowych (a gdyby, po­
wiedzmy, jako azjatyccy noma­
dzi wędrujący bezwzględnie z ty . 
ml zwierzętami, stracili je na da­
lekiej północy, to jakiś ślad o ist­
nieniu takich zwierząt pozostałby 
cfiociaż w legendach lub mitach) 
— zaś drugi, iż języki wszystkich 
ludów amerykańskich (inna rzecz, 
że z wyjątkiem języka szczepu 
Otomich, posiadającego pewne 
niemaczne podobieństwa do chiń.

żadnego absolutnie podobieństwa 
z którymkolwiek z języków świa­
ta. Żaden więc sk ładn ik  językowy 
nie zawędrował z Europy czy 
Azji do Ameryki. Natomiast stało 
się to odwrotnie z takimi aztec­
kimi wyrazami, jak „choco la ti“  — 
czekolada, „cacauatl“ — kakao, 
„ to m a tl“  — pomidor, w wielu ję ­
zykach europejskich występują­
cymi jako tomate, tomato itd.

podobieństwa zabytków, kultur, i dowie, ani w wymowie, ani w

S p r ó b u jm y  t u  w y m ó w ić !

Główną zaś zasadą języka az­
teckiego Jest to, że dla określenia 
pojęć zbiorowych łączy on w je ­
den wyraz poszczególne pojęcia 
Jednostkowe. I  tak np. pewna 
meksykańska roślina lecznicza 
nosi nazwę: „mihuiittilmoyoicui- 
tlatonpicixochitl", a w tym wy­
razie jest zawarte wszystko, co 
dotyczy pochodzenia, wyglądu, 
miejsca, gdzie ta roślina rośnie, 
okresu jej kwitnienia, zastosowa­
nia, działania itd. Wyraz ten oczy­
wiście nie jest wcale najdłuższy. 
Dajmy na to, wyraz określający 
„kapłana“, składa się aż z pięć­
dziesięciu zgłosek!

Sym bole re lig ijn e
Mało tego. Jeśli chodzi o legen­

dy i wierzenia religijne pra-Me. 
ksykanów, to znajdujemy tam i 
symbol krzyża (świątynie w Ana- 
huac), a na ruinach świątyni w 
Palenque widać obok krzyża na­
wet mała dzieciątko. Dawni Az. 
tecy mieszali mąkę kukury. 
dzauą z krwią i spożywali to ja ­
ku „ciało i krew Boga“, Wobec 
dzieci stosowali coś w rodzaju 
chrztu przez zwilżanie ich głów 
i warg wodą, wznosząc przy tym 
modły do matki bogów CiacoatI i 
oświadczając, że dzieci od teraz 
są „oczyszczone od grzechu, któ­
ry na nie spadł na początku 
świata“.

Oczywiście, że nie jest to żad­
ne chrześcijaństwo, ale jaldes 
podobieństwo tu istnieje. Chodzi 
więe tylko, skąd to podobień­
stwo się wzięto.

Nie na tym jednak koniec. Pra. 
Azteey posiadali, biorąc rzecz 
zasadniczo, tę samą legendę o 
stworzeniu świata, co i my, mit o 
potopię, o starym „Tezpi“, odpo­
wiadającym mniej więcej nasze, 
mu Noemu, o arce, p swego ro­
dzaju wieży Babel, która miała

C h o r o b y  a l e r y i c x n o  — t o  / e s z c ie  ¡e n t in a  I t f ę s l t o  s p o łe c z n a

Pół procent ludzkości cierpi na astmę

T a rzeźba p rz y p o m in a  Ay\&b'
h is to ryczn e  w y k o p a lis k a  

skie,
tlóH’,

Co do budowy tych ji¡óuu u mi u wy •»“" „ . n r
to jako przykład posłuży « 
lepiej nazwa „Xocbimil«0 • ffriv 
rżąca słynnych pływający “t o
dów koto Mexico-City- "mu 
połączenie wyrazów: , „c
kwiat, „rnilli“ —  8r/:^v“,„ gdńf

i / °
» - ar¿2

— miejsce. Czyli

Są spraw y chorobowe popu lar­
ne, o k tó rych  dużo się pisze i  m ó­
w i, k tó re  zwalcza się z całą sta­
nowczością, ponieważ sieją nie 
ty lk o  bezpośrednie spustoszenia, 
ale godzą na dalszą metę w  siłę 
biologiczną narodu. Są to choro­
by weneryczne i  gruźlica. Są na­
tom iast inne, o k tó rych  n ik t  p ra -

towniach, młynach, fabrykach 
mydła, przetworów węglowych, 
warsztatach tapicerskich itd.

Smutne dziedzictwo
O koło 80 proc. czytających to 

stw ierdzi, że e ierp ia ło na jedną 
z w ym ien ionych chorób, względ.

w ie  nie słyszał. A  znajomość tych ' n*e m ię ło  ten, czy in n y  objaw, 
chorób i  poznanie ich przyczyny a ł^ °  ich zespół. N ie wszyscy je - 
jest ważne rów n ie  d la  w ie lk ie j dnak c ie rp ią  na te choroby, po- 
rzeszy do tkn ię tych n im i eho- njeważ wykazano, iż dzieci rodzi - 
rych, ja k  i dla ich potomstwa, 9“ w> k tó rzy  nie b y li do tkn ięc i 
ponieważ dziedziczy ono usposo- żadnym z w ym ien ionych ob je- 
bienie do chorób swych rodz i- wów są zdrowe. Należy zatem 
ców. Choroby te nękają nas n ie - I przyjąć z wielkim prawdopodo- 
m ał od ko lebki, a medycyna po- i bieńatweni, że objawy te są w y ­
siadała do niedawna zaledwie j razem choroby dziedzicznej, 
środk i łagodzące cierpienia, a I  cóż z tego, pow ie ktoś, że 
bardzo często ty lk o  w yra zy  dziecko odziedziczy po rodzicach
współczucia, skłonność do p o k rzyw k i np. po

Chorobami tymi to choroby spożyciu poziomek, przecież to 
alergiczne, czyli z uczulenia. Do żadna choroba. T u ta j trzeba pod- 
najczęściej spotykanych należą: kreślić  z ca łym  naciskiem  n ie - 
astma (dychawica oskrzelowa), p ń ie rn ie  ważny fak t, że u dziec- 
sienr.y katar nosa, katar kurczo- k;a mogą w ystąp ić  inne ob jawy, 
wy kiszki grubej, ból głowy (mi- «iż u rodziców, czy li że n ie  po- 
grena), zaparcie, wrzód żołądka, krzyw ka, ale np. astma, m igrena
uporczywe schorzenia skórne np. 
pokrzywki u dzieci, i pokrzywki 
polekowe. Do tej kategorii zali­
czyć należy również bardzo waż­
ne z punktu widzenia ochrony 
zdrowia robotników — niektóre 
choroby zawodowe, występujące 
u pracowników zajętych w fa­
brykach włókienniczych i prze­
tworów tytoniowych, w przemy-

być piramida w Cholula, no i le- śle metalowym, zwłaszcza alumi- 
gendę o Quetzalcoatlu, ezlowie.. I niowym, azbestowym, cemen-

wm

Kochają się jak gołąbki...
Gołębie mogą służyć jako przykład wzorowych rodzi­

ców. Po złożeniu w gnieździe ja jek, samiczka wysiaduję je. 
zesnaście godzin no dobę. Pozostałe osiem godzin, zastępuje 

ją samczyk, k tó ry  — choć nie posiada zegarka — wspaniale 
orientuje się to czasie i  ani chw ili dłużej nie zostanie na 
nieżdzie. Gdy pani małżonka spóźnia się, w tedy gołąb udaje 
ię no poszukiwanie i biciem skrzydłami zmusza ją  do po- 
orotu. Nie jest więc zbyt łagodnym, o gołębim sercu mał- 
onkiem. Ale gołębica po tra fi czasem zrewanżować się mężo- 
oi. Wprawdzie małżeństwa gołębi raz zawarte trw a ją  już do 
cońea życia, jednak gołębice nie zawsze dotrzymują w ier- 
wści małżeńskiej. Stwierdzona bowiem, że wykastrowany 
oląb nadal wysiadywał wraz z żoną złożone przez nią ja jka  
karm ił wylęgnięte z nich potomstięo,

Nagie, ślepe i nieporadne małe gołębie nie mogą strawić 
vąrdszego pokarmu. Z tępo powodu w wolach obojga rodzi- 
ów wytwarza się rodzaj „ptasiego mleka", Mleko to przyjk i- 
linające mleko kró lika , ma wygląd papki serowatej i  zawiera 
luzy procent tłuszczu i  białka. Gołębie przelewają tę papkę 
wprost do dzióbków swych dzieci. Po około pięciu dniach po- 
ębie dodają do mleka trochę rozmiękczonych w wolu ziarn, 
zwiększając każdego dnia normę. Wreszcie po dziesięciu 
dniach mleko zanika to wolu rodziców i  gołębie są karmione 
ty lko rozmiękczonym ziarnem.

Ciekawy jest szczegół, że to czasie karm ienia mlekiem p i­
skląt, golębie-rodziee nie zatrzymują w w olu pokarmów, jak  
to zwykle ma miejsce u ptaków. Młode gołębie są ogromnie 
żarłoczne i rosną bardzo szybko, W yklute z ja jka  pisklę po­
dwaja suią toapę to ciągu dwuch dni, a potra ja po upływie dni 
pięciu■ Ilość zaś ziarna znalezionego w wolu pisklęcia docho­
dzi do 40 prac. jego wagi.

Legendarne „ptasie mleko“ , zbadane przez naukowców, 
zapewne nie znajdzie wśród ludzi amatorów chętnych do 
spróbowania jego smaku. H. Z.

albo inna z w ym ien ionych cho­
rób.

N ik t z otoczenia chorego, c ie r­
piącego na a tak i astmy, n ie  mo­
że oprzeć się uczuciu sm utku i 
bezsiły na w idok  człow ieka, du ­
szącego się w nadm iarze otacza­
jącego go pow ietrza. A  przecież 
te a tak i duszności pow tarza ją  
się coraz częściej i  w  chorym  i 
jego rodźin ie  rośnie zniechęcenie 
i n iew ia ra  w  wiedzę lekarską, 
k tó ra  n iew ie le  ty lk o  może po­
móc choremu. Chorych takich 
Uczy się na tysiące, statystyka 
bowiem wykazuje, że V* proc, 
ludzkości cierpi na astmę. Jest to 
więc problem wyjątkowej wagi 
i choroby alergiczne należą do 
klęsk społecznych nie mniejszych 
od wspomnianych na wstępie.

P rzypo m n ijm y  sobie rów nież 
te, jakże liczne dzieci, o tw a ­
rzyczkach p o k ry tych  strupam i, o 
skórze poznaczonej k rw a w y m i 
pręgam i, w yw o ła n ym i przez usta 
wiczne drapanie, spowodowane 
nieznośnym świądem  i  ich m a tk i 
zrozpaczone, szukające bardzo 
często bezskutecznie środków, 
k tó re  by  u lż y ły  c ierp ieniom .

Wędrówki alergenów
Zwalczanie chorób alergicz­

nych napotykało do niedawna na 
wielkie trudności, ponieważ przy 
czyna tych chorób była w wielu 
przypadkach nieznana. Dopiero 
u prowadzenie nowoczesnych me­
tod wykrywania alergenów (wy­
woływaczy, uczulaczy) pozwala 
skutecznie zwalczać choroby z u- 
czu lenia.

W  ja k i sposób przychodzi do 
uczulenia? A b y  nastąp iło  uczule­
nie, czy li nadw rażliw ość ustro ju , 
konieezne jest dostanie się do 
niego pew nych cia ł, k tó re  nazy­
w am y alergenam i. C ia ła te mogą 
dostać się do u s tro ju  różnym i 
drogam i. A  w ięc pokarm ową. Tu 
należą: ja ja , m leko, ry b y  mięso, 
różne ga tunk i zbóż, owoce, ja rzy ­
ny, z iem niak i, m iód pszczeli, cze­
kolada, a u dzieci rum ianek i 
k w ia t lip o w y . Ponadto rozm aite

i popularne lek i, ja k  aspiryna, 
p iram idon, ch in ina  i  ja k ie  czę­
sto nadużywany cibazol.

Inne alergeny w n ik a ją  przez 
d rog i oddechowe, Do nich należą 
p y łk i kw itn ących  drzew, traw , 
zbóż i kwiatów. domowych (naj­
częstsza przyczyna astmy), dalej 
ku rz  dom owy, pochodzący z me­
b li, materaeów, bawełny, pierza 
i  sierści zw ierząt domowych, 
wreszcie zarodn ik i p leśn i i  g rzy­
bów.

A le rgenam i są jady, w y tw a ­
rzane przez robaki, żyjące w  prze 
wodzie pokarm ow ym , np, g lis ty , 
tasiemce i  inne.

A le rgeny mogą dostać się do 
us tro ju  za pośrednictwem  w strzy  
knięcia (insulina , p rze tw ory  w ą- 
trąbowe, ja jn ik o w e  i  inne), albo 
w targnąć przez skórę (fa rby, ży­
wice, kosm etyki, ja d  pszczeli, 
kom ara itd.).

Pod w p ływ e m  alergenu po­
w stają w  kom órkach u s tro ju  pe­
wne cia ła zwane oddziaływa cza­
ru i albo przeciw cia łam i. Z  chw ilą  
ich powstania ustró j staje się 
nadw raż liw y , w y tw o rzen iu  się 
te j nadw rażliw ości n ie  tow a rzy­
szą jednakże żadne ob jaw y cho­
robowe, Jeżeli teraz po pewnym  
czasie w prow adzim y do us tro ju  
ten alergen, k tó ry  w y w o ła ł nad­
wrażliwość, w tedy  nastąpi jego 
połączenie z oddziaływaczem  w  
kom órkach ustro ju , co daje za­
sadniczy ob jaw  a le rg ii, a m iano­
w ic ie  zmniejszenie się szczelno­
ści ścian naczyń krw ionośnych, 
a w  następstw ie tego w ysięk. 
W ysięk ten powoduje ucisk w  
tkankach narządu, jego podraż­
nien ie  lu b  uszkodzenie. Ponie­
waż oddziaływacze mogą w y tw a ­
rzać się w  różnych narządach 
(skóra, je lita , opony mózgowe, 
płuca itd.), przeto ob jaw y choro­
bowe w ystąp ić  mogą pod posta­
cią po k rzyw k i, astmy, m ig re n y 1

lub innych w ym ien ionych
rób.

cho-

Szukamy czynnika 
wywołującego

Pow iedzie liśm y na wstępie, że 
czynn ik  dziedziczny odgryw a 
ważną ro lę  w  występow aniu cho 
rób alergicznych. Niemniej w aż­
ną rolę odgrywają tu czynniki 
usposabiające, a więc warunki 
życiowe, zawód, gorąco, zimno, 
przebycie chorób zakaźnych, gry­
pa, zapalenie płuc, gruźlica i sze­
reg innych.

Te dwa czynn ik i w raz alerge­
nem, czy li czynn ik iem  w y w o łu ją ­
cym  stanow ią trz y  ogniwa ko ­
nieczne do powstaw ania k tó re jś  
z chorób alergicznych.

Na czynniki dziedziczne wpły­
nąć nie możemy, na usposabia­
jące bardzo rzadko, dlatego ca­
ły  wysiłek skupiamy na wykry­
ciu czynnika wywołującego, po­
nieważ wykrycie jego jest je ­
dnym z głównych warunków sku 
tecznego leczenia chorób aler­
gicznych.

W ykryw an ie  alergenu polega 
na zb ieran iu  dokładnych w y w ia ­
dów  od chorego, w ykonyw an iu  
specjalnych prób i  obserwowa­
n iu  w y n ik ó w  leczenia.

Po w y k ry c iu  alergenu uśw ia­
dam iam y chorego, ja k ich  w yw o­
ływ aczy w in ie n  un ikać, a następ­
nie przeprowadzam y odczulanie 
chorego, czy li stopniowo w p ro ­
wadzam y do us tro ju  coraz w ię k ­
sze ilośc i czynnika, na k tó ry  cho­
ry  jes t uczulony. W ten sposób 
zmniejszam y w raźliw óść chorego 
na duże ilośc i tego czynnika.

Opisane w y k ryw a n ie  alerge­
nów, ja k  rów nież odczulanie prze 
prowadzają poradnie Polskiego 
Z w iązku  dla Zwalczania A stm y i  
innych  chorób alergicznych.

Dr Adam Migdał

się na grządkach hoduje ^
Skąd więc wzięli 

i  inni pra-Amerykanie- h #«• 
coś niecoś o emigra«f“"  alo<> 
wnętrznych po kontynen« , j,cti 
ry kańskim, przypuim«1“
nieco nasze wędrówki ,ń.|{ó" 
maitych Tolteków, Ti»*®? .̂ rie# 
i Texbuków, ale jakich I”' 
dowodów na przywędrow». 0pj 
dian amerykańskich *
czy Azji nic mamy-

Najprawdopodofo**^  
przypuszczenie ie

Powstaje więc hip0* f t S > :  
ludy Ameryki są czysto „yi* 
niczne, i  że istniały p 01'* 
sensie historycznym zaw's '¿pr 
może, że kiedyś istmaU 
jakaś wspólna kolebka lU ‘ <5
ale nie jest też wyklucz* ¡« 
tych kolebek było kMJ®>
też i amerykańska.
razie, gdyby była jeüd^razie, suyuy u.yia - , iiUV
„wychowankowie“ m , „
rozejść po święcie bardzo . y,
śnie, czyli na wicie d*łeś*|_ ¡e- 
sięcy lat temu, w epoce, K «

żadnej cywilizacji, ale j  °w¡sp

wykopaliska w Peru i f ’ , ¿ pę­
ku wskazują na istnienie m .„pi? 
wnych kultur przed , -s p°‘
fv«7n .pa .m ? l n ł l  «•*At*

budowę np. P“  j a u j l  
wpaść samemu, bez ucie1*“^ ^ its-

gai»10

175-lecie termodynamiki technicznej
Termodynamika techniczna zaj­

muje się zastosowaniem do za­
gadnień technicznych praw i me­
tod termodynamiki ogólnej (nau­
ki, zajmującej się zmianami, ja ­
kim podlega pewien układ pod 
wpływem doprowadzenia lub od­
prowadzenia energii cieplnej).

Termodynamika techniczna po­
wstała zupełnie samodzielnie. 
Technik, mający do czynienia w 
praktyce z maszynami i urządze­
niami, w których zachodzą prze­
miany cieplne, natrafiał często na 
zagadnienia, ujęcie i wyjaśnienie 
których nie zawsze było możliwe 
przy pomocy istniejącego mate­
riału naukowego.

Twórcą termodynamiki tech­
nicznej należy uważać James‘a 
Watta <1736— 1819), znakomitego 
mechanika angielskiego, który u- 
doskonali! maszynę parową i wy­
nalazł kondensator.

James Watt w szkole celowa!

ojca pracami rzemieślniczymi, j sona, Zeunera, Mikołaja 
Mając lat 18 James postanowił j skiego (znakomitego
wraz * ojcem wydoskonalić 
w zawodzie, mającym im zapew­
nić przyszłość. Wyjechał przeto 
do Glasgow, a stamtąd do lam- 
dynu, gdzie pracował u dobrego 
majstra Morgana, W r. 1756 Watt 
powraca do rodzinnego Greonock 
i od czasu czasu datuje się ciągle 
jego twórcza praca, Warunki ma­
terialne i zdrowie jego zawsze 
były w opłakanym stanie. W 64 
roku życia zaczął intensywną pra 
cę nad budową skomplikowanych 
mąszyn parowych i różnych me­
chanizmów i pracę tę kontynuo­
wał aż do śmierci, Zmarł w 83 
roltu życia.

Pracując nad udoskonaleniem 
maszyny parowej napotkał Watt 
na pytania z fizyki, na które od­
powiadać musiał sam, wyprze­
dzając badania teoretyków i two­
rząc tą drogfą metody dla termo­
dynamiki technicznej. Dalszy roz-

się ! Moskwie) i całego s5,0lY f ii ba 
p<dczc«iS

wyłącznie tylko w przedmiotach , wój tej gałęzi nauki związany jest 
matematycznych, a w domu zaj- \ z nazwiskami Carnota, Regnaul- 
mowal się w warsztacie swego i ta, Adolfa Ilirna, Kaukina, Thmn-

nam znanych wsp 
daczy.

Jako wyn|k tej pracy ^ „ r  
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być w coraz szerszy®* -Aft*9*  
zastąpione przez przew
oparte na ścisłej nauce- . ó

* ________*-«h»i- r l  * ’
«■!*

Termodynamika teebfl ■ jej, 
stanowi dziedziny zamki ^  
w miarę jak życie

—miÂÂÎ*. -łl''suwa coraz nowe
granice jej się ciągle r°*‘ ̂  y f t

Ze względu na 0»
nikł, termodynamika 
posługuje się chętnie „(ej %- 
prostszymi, choć może . l>0.Dr

Ś1'c
słymi, oraz z tych s*B’í ° V ^ í i ;í

« s

szcze nie było mowy
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z jednej strony, a Ameryk- 
giej, dadzą się wyt*11, jfi>
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budowę np. piramidy „ i *  giC

do jakichś przyk ładów , a 1 ^  j**f-
wanie pewnych tych a* m- ¿ęf»?' 
tów może się odbywa« 
cześnie w rozmaitych, n 
nych od siebie częściach feet 
Religioznawstwo zresztą ‘ 
potwierdza. ¡.¿kó'*

To samo dotyczy i w-y«11 
technicznych. ..noł6*'

nym egzystowaniu . 
nłejszych czasów- ludzi w  ^ ¡potr­
ee, chodaż ja k  w'szystk l0 .,ę tteP 
zy niepewna, w yda je  s c
bardzie j prawdopodobna-
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AM »J VM --- i  V»
dów częstokroć tolera) ¡o 
błędy doświadczalne, 11 .
dzieje w fizyce. n i ^

Inż, Mikoia*
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Nieśmiertelne nazwisko
W ł '

iw j u“j®8iym roku, jasienią, jaszcze 
t f * ? ’ Wsdyżmr jeehsli 

¡a j«3 ¡ewago brzegu. nawali- 
»»ofe a **Wogo W illys» i zanim 
¿my F nał)0iT“tPoweł kolo, m usieli- 
nr.  * godziny leżeć na «im ym
HT, K* T’slt to już eoowy-
gûrw yw*  — kolo nawaliło na na j- 
* * * »  miejscu; utknęliśmy tuż 
Br„, , wyważonego praw. «ojperów 

ty c z n e g o  moöt_u.
t«tti u?8,g ^fWIciegq» uioftu, gdyśmy 
• l iw * * ? 1, dwukri^ i «  zjawiały się 
^  ‘«akie samoloty, gruplmraj — 
kie . ' 4 »*tuki, i  «rzucały niewieii 

Omby na przeprawą. Za p icr- 
■ ' \  r®®Wl bombardowanie prze-

j  u mosty, tek blisko wody, że — 
»dawało się — lada chwila wpadnie 
do raeki.

Zapomniałbym z pewnością ten 
drobny epizod, ale pewne okolicz­
ności, które potem nastąpiły, przy­
pomniały m i o nim. Późną jesienią 
znów byłem na froncie, na tym  sa­
mym prawie odcinku, najp ierw nad 
Dnieprem, potem za' Dnieprem. Mu 
siałem doganiać armią, która prze­
sunęła sią już daleko naprzód, W 
drodze zwróciło moją uwagą na­
zwisko, stale, t,o tu, to tam powta­
rzające się, nazwisko, które było jak 
gdyby nieodłącznym towarzyszem 
drogi. Napisane na deseczce, przy-

»Woj»*"5 wtwaze, i sapęrzy, Jeżąc na j bite j do słupa telegraficznego, na 
^  m le jwu pracy, praeceeloali i ścianie chaty, kredą na pancerzu 
**¡«01 t -E,B dru2**M> kiedy ostatni j na wpół rozbitego czołgu niemiec­
k i lot niemiecki poaostał nad no- j kiego, powtarzało się ono wszędzie:
, ł i rińi w / o . f i ________ i . _i  « • ■ - - -I tra t i brzęcząc, krążył I
i« -w  ^  weką, drobny ! swusgły 
ejyl k larujący pracą, &ko-
k5g, m  f ówne nogi i .zaklął wście-

oni ąię będę pętali oaly 
iażoli T. krzyczał — « wy będziecie
i ta ił 1 mos* będzie stał. Po wojnie 
btkl", *8?0 mostu nie trzeba będzie 
zbiis,'!<ac’ 90 wojnie my tu kolejowy 

demy. Do roboty!

druo?W* y 90*»łe*U »lę jeden »  
9ri,J" ‘ spoglądając oa niebo.

^•tąpow*li do pracy.
PotyvT‘ec długo jaw c** krążył w 
¿yli eXrZU’ potsm widząc, że samo 
- 0 brzęczenie praasteło już ćhsia 

zrzucił dw ie ostatnie, mełe
* * * *  i odleciał.

'poszedł! — głośno radował 
major, błagając po «¿kro

" u A ma 
"b ie lik i

„M in  nie ma. A rtiem iow ", albo: 
„Droga wolna. A rtiem iow “ , aibo 
w  końcu po prostu: „A rtiem iow “
i strzałka, wskazująca — naprzód.

Nie trudno było się domyśleć, są­
dząc po treści napisów, że to — pra 
wdopodobnle — nazwisko któregoś 
z oficerów-saperów, k tó ry  posuwał 
się tędy wraz z czołowym: grupami 
i  oczyszczał drogę dla a rm ii.; Ale 
tym  razem napisy były bardzo czę­
ste, dokładne i — co najważniejsze 
— nigdy nic wprowadzały w błąd.

Przejechaliśmy dobrych dwieście 
kilometrów, prowadzeni tjrm! napi­
sami: na dwudziestym lub trzy­
dziestym przypomniał roi się nie­
w ie lk i, smagły major, który pod 
bombami niem ieckim i kierował bu 
dową mostu na Dziśnie, i — nie 
wiem "dlaczego — wydało m i się, że

to on chyba jest tym  zagadkowym, 
saperskim aniołem-stróżem, A rtie - 
miowem, kroczącym w awangar­
dzie wojska.

W zimie nocowaliśmy gdzieś w 
małej wiosce nad Bugiem, gdzie 
rozlokował się szpital połowy. W ie­
czorem p iliśm y herbatę wraz z le­
karzami w  ciepłej chacie, Nie pa-

... wieaeortm p llitm y  herbatę unos 
Z lekarzami w ciepłej chacie...

miętom w  związku 2 czym, ale opo­
wiedziałem o tych napisach.

— O, tak — powiedział naczelnik 
szpitala — -Z pięćset kilom etrów 
idziemy już za tym i napisami: słyn­
ne nazwisko, Do tego stopnia słyn­
ne, że niektóre nasze kobiety osza­
la ły  na tym  punkcie. No, no, niech­
że się pani nie obraża, Wiero N i- 
kolajewno, ja przecież żartuję.

Naczelnik szpitala zwrócił się do 
młodej kobiety-lekarzs, która od­

powiedziała obrażonym, protestu­
jącym gestem.

— Nie ma a czego żartować — 
powiedziała i zwróciła się do mnie; 
— Pań jadzie dąlej — naprzód?

— Tak.
— Oni sobie kpią z mego, jak  po­

wiadają, zabobonnego przeczucia, 
ale ja także jestem Artiem iow», i 
wydaje m i się, że te napisy przy 
drodze zostawia mój brat.

— Brat?
— Tak- Straciłam jego ślady z 

chwilą wybuchu wojny, pożegna­
liśmy się jeszcze w M ió iku . B y ł 
przed wojną inżynierem drogowym, 
i  .mnie się wydaje, że to musi być 
mój brat. Więcej, ja  w  to wierzę,

— Wierzy — przerwał naczelnik 
szpitala — i wścieka się, że ten kio 
Zostawia napisy, nie podpisuje ich 
także imieniem,

—, Tak zgodziła się Wiera N iko- 
ła jswna — wściekła jestem. ¡Seby 
chęć rs * podpisał; ..Aleksander A r- 
tlem iow". Byłabym pewna,

— Wie pan, co zrobiła? — przer­
wa! znów naczelnik szpitala. — Raz 
nawet dopisał» na takie j deseczce: 
„K tó ry  Artiem iow? Czy Aleksan­
der Ńlkołajewicz? Poszukuje go

A  pan czemu się pyta? Z pewno­
ścią, nazwisko się często spotykało?

— O tak, bardzo często.
— No, a jakże. Nie ty lko  dla dy­

w izji, dla korpusu — dla całej ar­
m ii drogę oczyszcza. Przez cały

Przepłynęliśmy Prut i kiedy **» 
skoczyliśmy na brzeg, rozejrzał«?® 
się, szukając tak dobrze znane®» 
mi napisu. O dwadzieścia kroków 
ode mnie, na samym urwisku, zo­
baczyłem mały, świeżo usypany pa

czas w  awangardzie. Słynne nazwi- górek ze starannie wykonaną p lr» -... _ , *11_ J____ t»isw«nkMsko, Cała armia je  zna, choć maio 
kto go kiedykolw iek widział, bo za 
wsze — na przedzie. Słynne, po­
wiedziałbym nawet — nieśmiertel­
ne nazwisko.

mldką drewnianą. Na wierzchu, 
pod blaszaną gwiazdą, przybita była 
kwadratowa deseczka.

„Tu spoczywa — głosiła ona —• 
major A, N, Artiemiow. Pa®

siostra Artiem iow» poczta porowa j seR) szpitala i napisałem A r t ’« »  
0390 B “ . i we.j - lekarzowi, że przeczucie je j

Znów m i się przypomniał most ! śmiercią sapera przy przeprawie 
na Dziśnie 1 mały, ruch liw y major, i nad rzeką Prutem“. A pod tym do­
powiedziałem generałowi, że chciał I pisano wielkimi, czerwonymi łłśe- 
bym zobaczyć Artiem iowa. : ram i: „Naprzód, na zachód! .

a , to nié tak łatwo. Chyba, że j Na piramidce, pod kwadratowym 
się zatrzymamy gdzieś dłużej. Te-i szkłem, było zdjęcie. Stare zdjęcie» 
raz go pan nie zobaczy, — gdzieś j o zniszczonych rogach; długo w i- 
jest przed nami n« zwiadach. j docznie leżało w kieszeni munduru.

— A jak mu na imię? j Ale poznałem: to był ten sam mały
Imię? Aleksander. Aleksander j major, którego widziałem pół roku

Nikołajewicz. Bo co? | tom o nad Dzisna.
Opowiedziałem generałowi o roz j Długo stałem nad mogiłą. Mlo* 

mowie w szpitalu. j t * ły  mną różne uczucia, ia ł  mi by-
-  Tak, tak potw ierdził — my LI© siostry, która straciła brata, 

ślę. że to on. Rezerwista. Cbcć te- 1 a nie dostała jeszcze — być mot«f— 
raz taki żołnierz, jakby sto la t już * Ust« o tym, że go odnalazła. I  « f »  
w  a rm ii służył. Te chyba ten. ' nialo ranie jakioś uczucie osamot-

W nocy znalazłem w kieszeni blu i f « * * -  Zdawało m l ?dę, że jtó  nie

» «W * :!t *2S.r.Æ iit 5
zn ik ł mój nieznany, szlachetny to-
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Konkurs Rozrywkowy \ Autorski

Niemcami — w  Wersalu, z Austrią — 
w  Saint Germain, z Bułgarią — w 
NcuiUy, z Turcją — w Sevres, i  z Wę 
.¡.arm — w Trianon.

i Wyniki S8 Konkursu 
R o z r y w k o w e g o

nie mógł już wygrać. Los patrzał 
nań czarno.

I  przegrał w  punktacji iecz. on do­
grał robra . .  . 
dla niego nie­

dobra!
- choć partia

przegrana.
potkała
Należy nzuoełmć treść < rym  po­

wyższego wierszyka trzema «iedmio- 
Hterowymi słowami -składającymi się 
z tych samych liter,

?s! CKY P O T R A ilS Z ?  — > pk t,
Czy potrafisz, Czytelniku luby, wj* 

mienić cztery kraje europejskie kto 
re pcraostaly neutralne podczas dru­
giej" wojny światowej?

^   ̂ Część v i  ostatnia
Czytelników o nadsyłanie

SSjSSS nie później n it do dni« U  ;

gy*fla, Ppiitswai w  dniu tyro Re cho i karta tak byia 
J Ptzystąpi do obliczania z do by j

S * ‘ów i  zest*Wlenia wyników Toteż s*ty*fekcda:' -  
W * y*u' Przypominamy, że na kar I 
!»ć B‘«Wią*ąsJem winno się znajdo- 
tob,, „ e, Imię i nazwisko ma.: adres 
^ ^ ^ y i a j ą c e j .  Obowiązuje to w 
tółsATO stopniu i tych Czytelników, 

r ożywają pseudonimów,

sKY*'R O K łEN K O W Y - -  4 pkt,
P (Uł. Helia)
h » ji ,  s* Ziętkowi aa nihUisiów szy- 
LltejC® ~  poświęcam to zadanie 
iU r*B7 fo:®tieszczorie w  poniższej 
'’żwiaza ,’ylę W sobie cztery różna 
1 liter« ,■ 2 których pierwsze ma 
Żf i drugi* S7 Utcr. trzecie M U- 
A b y T , , r ‘« »  dter.
*1°rsa«iS /CM!Wl !l*5®h'« odnaleźć trzebr iy ia t
3  S iS S  “ «tkę białkowaną w któ- poCKtowej w , . .  -- - -----------------
51 iedn I  powycinać okienka wielko Rozwiązania z części niniejszej nie 

■ *•> !<» .»  tłP.BtW tworząc pewien b(Mj„ brane p a»»«, _ i=yifRetFVi»?rłv rnfłnlmiłi Taić

Po sprawdzeniu nadesłanych roz­
wiązań okazało  się, że trzech czytel­
ników rozwiązało wszystkie zftdsm* 
uzyskując po 4« punktów:

1. Czaplicki Z. Z. ®S8E, 3, J. Turek.
W drodze losowania nagrodę a  naj­
lepszy w ynik Konkursu otrzymał:

1. ■». Turek, Kraków Zawieyski 
..Noe Hubertą“ .

Pozostałym szamploiwm z.ailczuny 
punkty na 5S natdziernlko^wy Kon­
kurs Rozrywkowy. /

Dalsze nagrody przydzielono Czytąl 
nikom. posiadającym największą ilos* 
punktów a mianowicie:

3. SPART, 2S4 — Górki M . „Dzie­
ciństwo". , _

3. S. Psarsfel, 18! — Gałczyński .Za­
czarowana dorożka".

4. A . Baflńska, 184 — T . Jci „Na­
rzeczona Harambaszy“ .

s. Moskala Adam, 178 — Nowaczyń- 
tskl „Młodość Chopina". i ,

c. t . EUaslewlez, 173 ~  Daniłowski | J°r  
,.Z minionych dni",

5. ¡Sofia Maślińska, 184 — W ażyk

— Napisała pani tak? - -  zapyta­
łem.

— Napisałam. Wszyscy się śmiali 
z tego i zapewniali mnie, że kto  jak 
kto, ale saperzy nigdy nie wracają 
wzdłuż własnych znaków. Prawda, 
ale ja napisałam. . .  Pan jedzie da­
le j — poprosiła — bardzo proszę 
spytać się w  dywizjach, może się 
pan dowie. Ja zapiszę Panu mój 
numer poczty połowęj. Jeśli to on, 
bardzo proszę, niech mnie pan za­
wiadomi. Dwa słowa. Dobrze?

— Bardzo chętnie.
Oderwała róg gazety i napisała 

nu nim mój adres. Ody chowałem 
ten kawałek papieru do kieszeni 
bluzy, czułem na sobie je j wzrok, 
k tó ry  towarzyszył karteczce, i nie­
mą modlitwę, by się nie zagubiła,

Ofensyw« trwała. Za Dnieprem 
i na Dniestrze wciąż jeszcze spoty­
kałem n:;p'«'-: „A rtiem iow “ : „D ro ­
ga zbadana. A rtiem iow “ , Jest prze 
prawa. A rtiem iow “ , „Teren rozmi­
nowany. A rtiem iow ". Albo po pro­
stu „A rtiem iow “  1 otrzaika — na­
przód, na zachód,

W kw ietniu, w Besarabii, byłem 
w sztabie jednej z naszych dyw iz ji 
piechoty i na pytanie o Artierm o- 
wa zupełnie nieoczekiwanie otrzy­
małem odpowiedź, od generała:

— A  jakże, a jakże, toż to mój

Się sprawdziło . .
kilom etrów stąpa ona po śladach 
swego brata.

W tydzień później żałowałem, żem 
to uczynił,

Było to nad Prutem. Mostu je­
szcze nie było, ale dwa promy, pra 
cujące jak zegarek, monotonnie 
i bez przerwy krążyły od brzegu 
do brzegu. Podjeżdżając do lewe­
go brzegu, ujrzałem na pancerzu 
rozbitego działa niemieckiego zna­
ny m i napis: „Jest przeprawa. A r­
tiem iow".

yc UrZ. ćiZU>»»C ij-1 : — „ » - - (
żp "tvidae p raw ie  w arzysz w alk!, k tó ry  strzegł m n ie  ze tya.ąc P ^ w ie  j ^  k roku c ó ź  począć-

i

... na samym, u rw i» k tc  zobaczyłem
—  ^  .........., m ały, św ieżo zsyp a n y  pagórek, ze

dowódca batalionu saperów —  mh- i starannie wykonaną piramidą ike- 
‘ — Artiem iow . Świetny saper. umianą...

Chcesz, czy nie chcesz, wojna 
trzeba pogodzić się ze śmiercią.

Poczekaliśmy, aż z promu wyła­
dują nasze samochody i pojecha­
liśmy dalej. Po piętnastu kilome­
trach, w miejscu, gdzie z obu stron 
drogi czyhały głębokie wąwozy, 
ujrzeliśmy na skraju szosy stos 
wielkich, podobnych do ogromnych 
placków, niemieckich min prze- 
ctwczołgowyeh, a na samotnym 
słupie telegraficznym deseczkę 
7, dykty z napisem: „Droga wolna. 
Artiemiow“.

Nic w tym, oczywiście, nie było 
dziwnego. Jak wiele innych oddzi* 
łów, w których długo się ni® zmie­
niał dowódca, batalion saperów 
przywykł do nazwy batalionu Artie 
miowa i ludzie czcili pamięć pole­
głego, przebijając nadal drogę dla 
armii i wypisując jego nazwiakc 
tam, gdzie przeszli. I  gdy, miną­
wszy ten napis, na dziesiątym, ns 
trzydziestym, na siedemdziesiątym, 
kilometrze czytałem to same nie­
śmiertelne nazwisko, zdawało »!! 
się, że kiedyś, w niedalekiej przy­
szłości, na przeprawach przez Nie­
men, przez Odrę, przez Szprewę 
znów spotkam deseczkę z dykty % 
napisem: „Droga wolna. Arti®- 
miow“.

Tiwmacayt M. A.

Term in nadsyłania rozwiązań po­
wyższych zańań upływa dnia 13 listo- \ „wiersze wybrane . 
pada 1918 r, Odpowiedzi prosimy prze j Si ję_ Kochanowski, U3
»ytać na kartkach wymiaru k a rty - - -  -•  • ..... *
pocztowej czyli A o (w,5 x 54.8 cm).

„f^htetryczny podobnie jais 
ł*j, n a| ^ “  w  krzyżówce szkieleto

w OKiennacn po przy- 
ż  „.statki z okienkami na figu- 

*bk*o»‘eraTO: Cżytaoe porioir.o dadzą rozwląaanią.
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ped uwagę bez kuponu,

R o z w i ą z a n i e  z a d a ń  

z nr 38 „Świst i tycia“
13, REBUS: Bohaterska Warszawa 

~  miasto niepokonane.
U , SYNTE55A krzyżówkową.

S35ARAUKA — 3 pkt,
jj (Uł. RMKA)
'rą *że*ć zmęczyłeś,
‘‘tata „,*** — pięć aześć dzień e»iy 
« « 4  c‘ę mamusia:

(» .' nó3 chłop«*® m ały* 
pSi,JbJś sześć trzecia — piąta 
L . , , 1!' co Cię trzy — cztery,
Całuj*3 hoiS te żona: i “ądź chłopcze szczery.

}5tavu* s!? ośmielam 
lao tef, «  pytanie 
»łost *  ]®1 sząraciki:

■ mój dregi panie?

*• ® ftlAtąAtłRAMÓW KA — I  akt.
(Uł. ĘBaE)

Ua* *  ORAN ADO! Tam dragon 
f i * w o tra ł w  kartyondge‘4 ._ ni,, w ievZy m  Ach, 

bfoaii , nie bądź uparty!
1 4«wzięcia, ohoć kartą 17»!»?

marną.

15. N E O A R IA D A t K nowym rokiem  
szkolnym upraszam y powracające z 
wakacji rzesze rntodzeży do grona oa 
szjrch przyjaciół i  obieeujemy un 
nektar mysft.

Wyjątek zaszyfrowany brzmi:
Więdną przez wiele wiosen kw iaty  

niewiązane,
Tala ozasu się w  bryzgi błyskawic

rozpryska.
L is topadow ym  liśc iem  przytrzęs iona

Wyciąga sdę ną próżno 

Winogron« z jaspisu,

ręka  
ku żółtym
owocom, 

pomarańcze 
jasne

Niez«znanym zapachem zagasają co
dzień,

T zmęczone powieki na znużonych
oczach

Zapadają stęsknione za tobą, Italio.
J. Iwaszkiewicz

„Tęsknota do Ita lii 
i«s*7 Traktaty  po pl 

zawarto
I I .  C*y potrafisz? Traktaty po 

siej wojnie światowej
»1er w 

z

^ le p s zy m i is 3 afi‘Karni 5? Konkursu Rozrywkowego były:

1
(n azw *)

(n*xw a)

(nnrw a)

N,**w is iio  głosujseego:

, ,  «. ......................... .......  Pruazyń-
ski „Margrabia Wielopolski“ .

». IV. Kluslewicz, 158 — Z. Koas»<c 
„Gród nad jeziorem ".1

1# Twardoiväifi. Lesław, 148 — Gał­
czyński „Zaczarowana dorożka“ .
W Y N IK I KONKURSU AUTORSKIEGO

W  w yniku głosowania zadani« N r  1 
„Krzyżówka propagandowa“ uzyska­
ło 35 głosów, zadanie N r Ifl „Doda­
wań ka........  33 głosy, zadanie N r 15
„Neorlada" — 30 głosów. W  mysi wa 
ranków konkursu przyznano nagro­
dy autorskie:

1. A  Grzyb, *y w ł*e  — B » « f  ..•w te  
tło“ ,

2. j .  Pasek, Częstochowa — S ta li 
„Wiersze wybrane".

W Y N IK I W SPÓŁZAW ODNICTW A W  
W ERBOW ANIU NOW YCH SZARA­

D ZISTÓ W
Jakkolwiek Redakcja stwierdziła 

jedna tylko „Bacha" nadesłała w y­
kaz zwerbowanych przez siebie m i­
łośników Rozrywek Umysłowych. 
Przyznajemy je j nagrodą Kossak Z. 
,Gród nad jeziorem “1.

Nagrtody wysyłamy pocztą, 
a

O D P O W IED ZI REDAKCJI: „Baełlft“  
Arytm ograf za mało określony. Pro­
simy o bliższe dane co do kompozy­
torów. Knstrukeja dobra. „Spart1*: 
prosimy o i-epszc wytłumaczenie spo 
«obu odczytania Ruletówki. Nie mo­
żemy zrozumieć. 1Y. Hajduków«: agą 
dzamy się na 3 biedy, natomiast 8 
czarnych pól podano specjalnie jako 
przerwy. Błędy są przykrzejsze dla 
Redakcji niż dla Czytelników. Z. Cza 
pHctó: zadanie Góskiego N r 20 n.e 
wliczamy do Konkursu wobec pomył 
ki, „Najlepat“ poza normalnym na­
gradzaniem punktowym dopuazczeru 
są do losowania ekstra nagrody. Je­
żeli ktoś wygra, to punktów mu się 
nie zalicza, jeżeli nie wylosuje, pozo 
stają punkty. „Czy potrafisz" zbyt 
trudne. Jedynie specjaliści historii i  
sztuki mogą znaleźć. T. N«wyi zabi­
jam y najtłustszego cielca i wspól­
nie cieszymy się. że poziom —^ c a ­
ntem Pana -  polepszył się. A. RAW* 
ska, Czaplicki, „Spart“ , W , B ryd­
aka. M . Oboza, „BalmlaCj R- 
O. M „ E. Jaszczyszyn, LM K A, W. Ba 
ron, Czytelnik *  Szopienic, ErfcE, 
ESKA, J. Guzdek: dziękujemy za na­
desłane m ateriały.

Sprostowanie 
zadań z nr 42

Siadanie N r, 14 — opuszczono: «1. i ,  
Turek, Powtórzono dwa razy słowo
„per", winno być jeden raz,

W rozwiązaniu zadania N r. 12 punkt 
d) w inien brzmieć: „Lipsk 1813: Fran­
cuzi (Napoleon) contra Austriacy 
(Schwarzenberg), Rosjanie (Benlgsen 
i  Barclay de Tolly), Prusacy (Bltłehor) 
1 Szwedzi (Bernadetta).

Zadanie N r. 15 - -  opuezjr.vno: słowa 
r-ozwiązania ;:abzynają lltei':
bplk&pltwsop

W. iw  § «t matnie. c it4  w in i  mt

Ciągle jeszcze wielkie niewiadome
Gwiazdy wydają nam się mafcs, 

niby świętojańskie robaczki, w  
rzeczywistości jednak niektóre z 
nich są tak olbrzymie, że nasza 
ziania' ¿ginęłaby w nich, jak kro­
pla w morzu, W jednej z takich 
gwiazd moglibyśmy umieścić caiy 
nasz system słoneczny, przy czym 
ziemia, krążąc dokoła,/ słońca w  
dotychczasowej odległości, byłaby 
„pogrążona“ na głębokości kilku­
set milionów kilometrów pod po­
wierzchnią owego gigantycznego 
ciała niebieskiego,

Na pytanie, jak! w gruncie rze­
czy wygląda nasze słońce, odpo­
wiedzieć można jedynie, że jest 
to ogromna kula, w której materii 
znaleźlibyśmy niemal wszystkie 
znane na ziemi pierwiastki che- 
micene. Są one jednak rozżarzone 
do tego stopnia, że przekształciły 
się w  gasy.

Słońce jest właściwie olbrzymią 
kulą gazową. Mimo to jednak je­
go materia jest prawie o połowę, 
cięższa od wody. Zjawisko _ to 
trzeba w pewnej mierze przypisać 
faktowi, iż część gazów słonecz­
nych składa się z żelaza i innych 
ciężkich pierwiastków oraz, że ga­
zy te ulegają potwornemu ciśnie­
niu, Na powierzchni słońca jest 
ono niewielkie. — Tak samo, jak 
atmosfera na kuli siemakiej, gazy 
słoneczne są na powierzchni tego 
ciała niebieskiego bardzo rzadkie 
i przechodzą w pustkę przestrzeni 
międzyplanetarnej. Na powierzch­
ni słońca temnerataira sięga tylko 
około 8.000 stopni Celsjusze po­
wyżej zera. Wznosi sdę ona jetoak  
coraz bardziej, w miarę zbliżania 
się ku środkowi słońca. W jego 
środku panuje fantastyczny żar, 
określany przez Eddingtone ne 18 
milionów, a przez innych uczo­
nych nawet na 25 milionów stopni 
Celsjusza,

Wiesmy, że w maszynie parowej, 
w miarę podwyższania się tem- 
peratu# pary, wzrasta również 
i «śnienie, przy esy*« pars ma

zwykle 70 stopni Celsjusza. Czy 
możemy sobie wyobrazić, jak ol­
brzymie powstałoby w maszynie 
parowej ciśnienie, gdyby para 
osiągnęła temperaturę 25 milio­
nów stopni? Nic dziwnego tedy, że 
odczuwamy żar słońca nawet na 
kuli ziemskiej, oddalonej odeń o 
prawie 150 milionów km. Pro­
mienie słoneczne są przy tym tak 
silne, iż fizyk belgijski Plateau, 
który odważył się patrzeć na 
słońce przez dwadzieścia sekund 
bez szkieł ochronnych, oślepł cał­
kowicie.

Stic, tylko gazy...
Przy tak olbrzymich tempera­

turach nie może na słońcu istnieć 
nic innego, poza gazami. Nasuwa 
się przy tym pytanie, dlaczego w  
takim razie owo składające się z 
gazów ciało niebieskie przedsta­
wia nam się jako krąg, o wyraź­
nym obwodzie? Dlaczego gazy, 
tworzące słońce, nie są przejrzy­
ste, jak nasza atmosfera?

Aby odpowiedzieć, na to, musi­
my najpierw ustalić, dlaczego nasz 
nieboskłon jest niebieski. Taki ko­
lor jego pochodzi od promieni sło­
necznych, odbijających się w® 
wszystkich kierunkach, od drobi­
nek gazów, tworzących naszą at­
mosferę. Gdy promienie słonecz­
ne przechodzą przez nią prosto­
padle, żółtego światła odbija _ się 
około 6 proc., niebieskiego zaś — 
około 20 proc, Warstwa powie­
trza, która zawierałaby 75 razy 
więcej drobinek; niż obecna, od­
bijałaby niemal 99 proc. światła 
słonecznego, nawet żółtego. Prze­
puszczalność więc warstwy atmo­
sfery odpowiada warstwie gazów 
słonecznych o grubości 8.000 km.

W praktyce oznacza to, iż głęb­
sza warstwa gazów słonecznych 
jest dla nas nieprzejrzysta. Może­
my sięgnąć wzrokiem jedynie na 
głębokość 8.000 km pod jego po­
wierzchnię. Gezy słoneczne roz-

praszają zupełnie wszystkie pro­
mienie światła, wydobywające si«
Z większej głębokości słońca t*fc. 
że stają się one dla nas niemei-
dzialne.

Okoliczność ta może być jednak 
brana w  rachubę jedynie wtedy, 
gdy patrzymy wprost na słońce. 
Ponieważ jest ono kuliste, war­
stwa gazów o grubości 8.000 tan 
odpowiada punktowi, oddalone­
mu o 800 km od brzegu kręgu 
słonecznego. Krąg tedy na obwo­
dzie tarczy słonecznej, posiada­
jący około 800 km szerokości, 
jest rzeczywiście przejrzysty. —■ 
Szerokość ta jednak odpowiada 
zaledwie jednej tysiącznej pro­
mienia kręgu słonecznego,

Patrzymy... i mim iMztmy
Dodajmy, iż słońc* jest jednym 

z niewielkich ciał niebieskich- 
Patrząc w  nocy na firmament 
przez najsilniejsze teleskopy, uj~ 
rżymy całe drogi mleczne, ieżące 
od ziemi tak daleko, że poszcze­
gólne gwiazdy zlewają się ze so­
bą, ukazując się w soczewkach, 
jako ciała niebieskie tylko 21 
stopnia. Choć oko nasze nie mo­
że ich dostrzec, każda taka dale­
ka droga mleczna składa się a 
miliardów olbrzymich gwiazd. 
Ich promienie, lecące z szybko­
ścią 300.000 km na sekundę, szy­
bowały przez przestrzeli między­
planetarną przez 500 milionów 
lat, zanim dotarły do ziemi. Po­
zwala nam tę wyobrazić sobie, 
jak wielka odległość dzieli glob 
nasz od tych gwiazd. Promienie 
ich, obserwowane przez nas dzi­
siaj prze* teleskopy, opuściły 
drogę mleczną jeszcze w okresie, 
kiedy na kuli ziemskiej jęły się 
pojawiać dopiero pierwsze stwo­
rzenia, znane nam dzisiaj tylko 
ze skamieniałych wykopalisk. 
Wskutek tego droga miecza® 
ukazuje się oczom naszym taką, 

i (Distey ciąg m  etr, #
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„Słodka kampania“ w pełnym toku

Burak zamienia się w cukier
Doroczna kampania buraczana 

m  terenie całego kraju jest w peł 
nym toku. Wykop buraków jest 
na ukończeniu, a odstawianie plo­
nów postępuje naprzód w tak 
szybkim tempie, że odstawiono 
już z górą 60% plonów. Koniec 
dostaw do cukrowni, przewidzia-

kami. Prócz tego na terenie cu­
krowni Otmuchów rozpoczęto w 
bieżącym roku specjalną akcję 
konkursową, obejmującą 6104 plan 
tatorów, a kierowaną przez trzech 
instruktorów fachowych.

Każdy zespół konkursowy ma 
przodownika przeszkolonego na 
specjalnym kursie fachowym, a 
ponadto Związek ma 9 instrukto­
rów specjalistów i inspektora dla 
obsługi terenu. Każdy konkursi- 
sta otrzymuje wydany przez Zwią­
zek fachowy poradnik plantatora 
oraz podręcznik uprawy buraka 
cukrowego. Za najlepsze wyniki 
w konkursie przyznawane są zwy 
cięzcom nagrody w postaci narzę­
dzi rolniczych i nawozów sztucz­
nych. Na ten cel przeznaczono w 
r. b. 3 mil. zł.

Konkursy dają doskonałe wy-

Związek współpracuje przy tym 
ściśle i  przemysłem cukrowni­
czym, jeśli chodzi o powierzchnie 
zaplantowane, jak również o pod­
niesienie plonu.

W bieżącym roku zakontrakto­
wano ogółem 35.623 ha plantacji 
buraczanych uprawionych przez 
56.395 plantatorów, a minimalna 
dostawa buraków do cukrowni 
obliczana jest na 3,806.173 kwin­
tali przy czym do 20 październi­
ka dostarczono już 1984.70® kwin­
tali.

Plony tegoroczne są znacznie 
lepsze niż w roku ubiegłym, gdyż 
szacuje się je przeciętnie na oko­
ło 190 kwintali z ha, wobec czego 
spodziewać się należy znacznego 
przekroczenia planu.

Praca przy wykopie buraków

Przy wykopie buraków zg łos iła  
swą pomoc i Służba Polsce.

Fot. Cz. Datks

nv na dzień 1 grudnia, nastąpi 
prawdopodobnie wcześniej.

"Ciekawych danych na temat te­
gorocznej akcji udzielił nam inż. 
Rolicki, z Centr. Zw. Plantatorów 
Przetwórczych Roślin Okopowych 
Okręgu Katowickiego, któremu 
podlegają ośrodki plantacyjne i 
cukrownie: Baborów, Polska Cer­
kiew, Ła g ie w n ik i Dolnośląskie, 
Otmuchów, Racibórz, Strzelin, 
Szelejewo Dolne, Wroblin, Ząbko­
wice Dolnośląskie i Ziębice.

Związek zrzesza wszystkich 
plantatorów i prowadzi akcję, 
zmierzającą do wykonania planu 
ogólnopaństwowego, droga pod­
niesienia plonu buraka cukrowe­
go i obniżenią kosztów uprawy. 
W tym celu organizuje konkursy 
uprawy buraka, w których brało 
udział 9t zespołów z 964 uczestnł-

niki. Przyczyniają się do ulepszę- posuwa się naprzód w tak szyb- 
nia metod uprawowo-nawozówych j kim tempie, że cukrownie nie są 
a przez to do zwiększania plonów ! *  stanie przerobić nadchodzących 
oraz do jak najbardziej celowego i wciąż partii i masy buraków leżą 
wykorzystania odpadków liści i !aa razie na składzie 
wytłoków jako paszy dla bydła, i Wykopy dobiegają końca. Bu- 

Członkowie Związku korzystają raki poprzez punkty wagowe wę- 
ponadto z pouczeń fachowych na drują do cukrowni, gdzie żarnie- 
zebraniach powiatowych i gmin- j niają się w słodki cukier. Będzie 
nych, co również daje dobre wy- j go jeszcze więcej niż w ubiegłym 
niki. 1 roku i (KABE)

Z tego pagórka burakóur będzie niezła porcja cukru... W takim towarzystwie praca idzie et

Buraki obrodziły wspaniale, nie gabraknie nam cukru!

Tłumaczyć to też sztuka

, , f  M a g m *  u j

—■ Niestety, nie możemy pani 
podać, którzy delegaci na Zgro­
madzenie Ogólne ONZ nie są żo­
naci, bowiem takie j statystyki nie 
prowadzimy. — Taką odpowiedź 
daje k ilka  razy dziennie sekreta­
ria t Narodów Zjednoczonych, od 
chw ili gdy obrady przeniosły się 
do POryża: Paryżanki najwidocz­
n ie j żywo interesują się ,.p ryw a t­
ną“  stroną życia delegatów. W 
biurze inform acyjnym  telefony 
wciąż dzwonią, padają codzień 
setki przeróżnych pytań i  setki 
odpowiedzi.

Lecz nie biuro inform acyjne a 
dział tłumaczy jest jedną z na j­
ważniejszych części skompliko­
wanej maszyny ÓNZ. Każde sło­
wo, wypowiedziane na zebraniu

III

plenarnym, na komisjach i  pod­
komisjach, musi być zapisane co 
najm nie j w czterech językach: 
francuskim , angielskim, rosyjskim  
i  hiszpańskim. Poza tym  tłum a­
czone być muszą wszystkie prze­
mówienia, wygłaszane i io innych 
językach narodów, Wchodzących 
w skład ONZ.

to ludzie, którzy p o tra fili P® 
powiedzeniu mowy przez f

u tr
deleg*

in’
ta, powtórzyć ją  w  cało®®* 
nym języku, oddając nay ,  pii' 
nie j je j treść. Do 
strzów tego rodzaju tłu ! u-ąÓH 
należą dwaj Francuzi ~~ , o'
Kaminker. Od 25 la t bpj-* lin ie j'
becni na wszystkich najt,,azn„

Sprawa tłumaczy nie jest ta- szych konferencjach rniędz^..,,. 
1 ° '0 — d o wy c h .  Starszy, A n d r e  K  po’

ker, wstaje natychmiast p° , qo
twa  i sekretariat wciąż poszukuje 
nowych sił fachowych, ludzi, któ­
rzy poza gruntowną znajomością 
co najm niej trzech języków, mają 
doskonałą pamięć, odpowiednie 
bardzo wszechstronne wykształ­
cenie, szybką orientację i  dobrą 
dykcję.

ONZ zatrudnia dwa rodzaje 
tłumaczy. Wyższa ich kategoria,

m ie d z ia n e j p o  a n g ie ls k u
rosyjsku mowie i tłumaczu 
francuski, rzadko kiedy P ^ ^ i .
jąć się swymi skąpym1
Tłumaczy z taką swadą * mim'1ifcd'

6 *

W ramach Festiwalu F ilm ów  Radzieckich zobaczyliśmy bardzo 
interesujący reportaż z uroczystości 1-majowych w  Moskwie. 
Film  ten, utrzymany w kolorach naturalnych, nosi ty tu ł: „1 Maja 
v Moskwie“ . Barwność tego film u  podkreślała jego wieloobra- 
owość, przy czym z zasady obiektyw film ow y nie spoczywał ani 

la chwile. Wschód słońca nad miastem, świąteczny ruch poranny 
ia ulicach Moskwy, defilujące oddziały wojska rozmaitych for- 
nacji, przedstawiciele Rządu, przodownicy pracy, goście na ko­
lorowej trybunie, przedstawiciele państw obcych (między nim i 
k ilkakrotn ie przedstawiona generalicja polska), masy ludności 
miejscowej i  przybyłe j z całego Związku na tę uroczystość — 
wszystko to stanowi plastyczny, ogromnie fotogeniczny m ateriał 
fakturowy, który przedstawiono zajmująco i  dokładnie. W sumie 
film  ten daje w idzowi masę wrażeń, nie osłabiając przez umie­
jętne ich stopniowanie, toku biegnącej akcji.

Tak zwany ..poczciwiec.“ z czeskiej komedii filmowej pt. 
tn i Mohikanin"

,Osta

9 9 M a i *  i  h a  n i  n * 6

Czeska komedia film owa pt. „Ostatni M ohikanin“  ma wszelkie 
■Kory, które przesądzają o je j powodzeniu wśród publiczności 
:inowej. Dużo zdrowego śmiechu wywołają na "pewno perypetie 
lana Kohouta. domowego tyrana i  despoty, którego prywatne 
!osy i niepowodzenia będą ostrym ostrzeżeniem dla w ielu ludzi 
podobnego pokroju. Sama komedia podszyta um iejętnie i celowo 
muzyką, ma charakter raczej teatralny, tak, że wszyscy aktorzy 
mogą z równą odpowiedzialnością reprezentować artystyczny po­
ziom „Ostatniego Mohikanina“ . Na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje Jaroslav Marvan, odtwórca ro li tytu łowej, zwłaszcza za ka­
pitalne gierki osobiste i sytuacyjne (pochodzenia, jako się rzekło, 
raczej scenicznego). F ilm  uzupełniono dla usunięcia zbytniej tea- 
tra lizacji, całym szeregiem doskonałych sytuacji iflm owych, z 
których większość (np. w cyrku, w szpitalu psychiatrycznym) 
przekonuje nas o delikatnym smaku i subtelnym poczuciu hu­
moru film ów czeskosłowackich. Z takim  tedy stemplem f i l ­
mowym poleeamy ten obraz naszej publiczności. A LLA N
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Prasa gospodarcza i techniczna

że wydawać by się rrtogl-°< ¡¡¡¡od’
jego własne przemówienie- ^  
szy, George Kaminker, i est 
błyskotliw y, ale jest to n ^  

i kszy specjalista w tłumu * dpi. 
1 Miii uj o charakterze technu. ^
\ Druga kategoria tłumaczyV  
' kłada mowy podczas ich S 
ssania, prawie równoczesn cl 
mówca,, tak, że wszyscy a “ id 
rozumieją mowę, wygłasza ^

Rozwijająca się współpraca pol­
sko-radziecka zwrócić powinna 
uwagę czytelników polskich na ar- 
cybógatą prasę ekonomiczni) i tech­
niczną ZSRR. Wymieniamy tu waż­
niejsze wydawnictwa, zasługujące 
na zapoznanie śię z n im i przez na­
sze sfery gospodarcze i  techniczne.

Zagadnieniami handlu zagranicz­
nego zajmuje się miesięcznik 
„Wnieszniaja Torgowla“ . Pismo to 
redagowane jest bardzo starannie. 
Uderzającym jednak jest niski na­
kład — 1.500 egzemplarzy, co przy 
astronomicznych cyfrach innych 
pism wgkazuje, że pismo jest prze­
znaczone wyłącznie do użytku fa­
chowców.

Przemysłowi węglowemu poświę­
cone jest czasopismo „Ugol“ — od- 
powiedn1'- naszego „Przeglądu Gór­
niczego“ , oiaz „G orny j Żum ał“ , po­
święcony głównie zagadnieniom gór 
nictwa rud. Sprawami hutnictwa 
zajmuje się miesięcznik „S ta l“ .

Odpowiednikiem' naszej „N a fty “ 
jest „N ieftianoje Chozjajstwo“ . 
Przemysł cementowy ma swój „Ce­
ment“ , zaś przemysł obrabiarkowy 
„S tańki i Instrum enty“  (Obrabiarki 
i Narzędzia).

Na uwagę zasługuje miesięcznik 
.Miechanizacja Trudoiomkicb i T ia- 
żołych Rabot“ , poświęcony mecha­
nizacji robót, wymagających duże­
go nakładu pracy, a w szczególności: 
maszynom do ładowania węgla pod 
ziemią, transporterom węgłowym, 
stosowaniu buldożerów? itp. Inne cza 
sopismo — „W iestnik Inżynierów i 
T iechnikow“  jest podobny do nasze 
go „Przeglądu Technicznego“ .

O bogactwie prasy fachowej 
świadczy fakt, że tak specjalne ga­
łęzie gospodarki, jak budowa ko­
tłów  i turb in, ma swe pismo spe-

Tyle jedzenia i wysiłku
Przeciętny człowiek w ciągu 70 

lat swego życia, zjada 1400 razy 
więcej pokarmów, niż wynosi 
waga jego ciała. W tym samym 
czasie wypija on 25 ton napojów. 
Praca muskułów i serca człowie­
ka wymaga w ciągu tych lat ol­
brzymiej ilości krwi, bo aż 250 
milionów litrów. Przez jedną tył-, 
ko godzinę przepływ» 400 litrów 
krwi przez nasze serce, (ag)

ejalne „K otło turbostro jenie“ . Za­
gadnieniami elektryczności i ener­
getyki zajmują się miesięczniki: 
„Promyszlennaja Energetyka“ , 
„Elektriezestwo“ , „Elektriczeskije 
Stancji“ . Dużo uwagi ekonomii pa­
liwa w  przemyśle poświęca mie­
sięcznik „Za Ękonomiu Topliwa“ . 
Wymienić też należy „W iestnik Ma 
szynostrojenia“ , miesięczny biu le­
tyn, poświęcony sprawom budowy 
maszyn i  planowaniu wnętrz zakła­
dów przemysłowych w  tym  prze­
myśle.

Niezbędnym przewodnikiem dla 
licznych laboratoriów fabrycznych, 
instytutów badawczych i pracowni 
naukowych jest miesięcznik „Za- 
wodskaja Laboratoria“ .

Akademia Nauk ZSRR wydaje 
swój „W iestnik Akademii Nauk 
SSSR“  oraz „Izw iestia Akademii 
Nauk ŚSSR“ . W zakresie ro lnictwa 
wychodzą periodyki fachowe: „Sel- 
chozmaszyna" (Maszyna Rolnicza), 
„Dokłady Wsjesojuznoj Akademii 
Sjelskochózjastwiennyeh Nauk Im. 
Lenina“  oraz „Socjalistićzeskoje 
Sjalskoje Chadzfejstwo“ .

Kolejarzy naszych zainteresują 
niezawodnie pisma „Żeleznodoroż-

ny j Transport“  i  „Tiechnifea Żelaz­
nych Dorog“ . Transport ną rzekach 
śródlądowych mą swój miesięcznik 
„Riecznoj Transport“ .

Poszczególne przemysły dysponu­
ją  czasopismami: „Torfianaja Pro- 
myszłennost“ , „Liesnaja Promy- 
szłennost“ , „Mołocznajs Promyszlen 
nost“  „Sacharnaja Promyszlennost“ , 
„M iasnaja Industria SSSR“ , „Ryb- 
noje Chozjajstwo“ ,, „Chołodiinają 
Tiechnika“ , „A rch itiek tu ra  i S tro i- 
tie lstw o“ , „Ognieupory“  (Materiały 
ogniotrwałe), „S tiekio i K ieram ika" 
(Szkło i ceramika), „Po lig ra f i czesko 
je Proizwodstwo“ , „Radiotiechnika“ 
i Radio“ .

Sprawami szkolnictwa zawodowe- 
wego i szkolenia zajmuje się mie­
sięcznik , „Proizwodstwiennoje Obu- 
czenie“ , oraz „B iu lje ten  M in is tie r- 
stwa Wyższowo Obrazowania“. Po­
pularno-naukowe pisma „Nauka i 
Żyzn“  i „W iestn ik Swiazi“  cieszą 
się dużą popularnością.

Odpowiednikiem naszego „Eko­
nomisty“  jest miesięcznik „W ó- 
prosy Ekonomiki“ .

Spis ten nie ma pretensji do Wy­
czerpania całokształtu piśmiennic­
twa fachowego. (Krp)

N o w o ś c i  f i B a i G B i s t ą g c z n e

obcym im  języku, przez i eh** ■ rCzyc'
nie swych aparatów odbio' 
na język, k tóry im  najb 
odpowiada.

Tłumacze siedzą w oszu ti-
kabinach, ze słuchawkami ^
szach, przed każdym znaJ,f^<ppie'PibULiiij f ri c.c-U' w łi/7'U''
mikrofon. Każde słowo fia
dziane, tłumaczą natychm  
czele tych tłumaczy stolff,r t, a 
Francuz, pułk. Leon £>os jjJtfĄ* 
jego najzdolniejszymi Pfjijicś*' 
są: 27rletni Rosjanin W® f le ­
ków i 21-letn ia AmerykanK >
rence Streit.

Wokół kabin tłumaczy ^ ^ 0  
się stenografowie. notu jdcU jp o ­
padające w m ikrofon  ̂ j$- 
Zmieniają się oni co 10 m l “ , 
dni notują, drudzy notat 
przedyktowują na 
szynopisy sprawdza się, n .nt 
wydaje się je korespon oirzti' 
prasowym, którzy z ^ole-«st T!‘I"
manę m ateria ły natychm* ^  
dają telegraficznie na w 
strony świata. W pół S°a jw  
rozpoczęciu przemówień^1 J pii" 
ono poza Paryżem, s(l'
bliczność n ie je d n o k ro tn i ^ ,y-/th 
mego dnia czyta wieeżore , 
co się działo w ÓNZ W 9 sję 0 
rannych, a rano dowiaduj po' 
przebiegu obrad z caleQ° 
przedniego, (z)

Francuskie władze okupacyjne w Niemczech wydały dla swojej stre­
fy  własne znaczki pocztowe, aby odróżnić ją od stref amerykańskiej 
i angielskiej, gdzie w obiegu są jednakowe znaczki. Strefę swą podzie­
l i l i  Francuzi na cztery rejony: Zagłębie Saary, Nadrenię, Badenię 
i Wirtembergię. Znaczki opracował prof. Vytautas Kazys Jonynas, kie­
rownik Instytutu Zagranicznego Akademii Sztuk Pięknych we Frei-

burnu.

ejągf®
wielkie u ewia*

*tr*
(Dokończenie .^gjáeP 

jaką była przed pół ^  ■ec*ie;
la t, a nie taką, jaką  i e® ^ 0ne, 2!  
N ie jest przy tym  w y k ^  
od w ie lu  m ilion ów  la t n- vvł®;'" 
je j na m iejscu, na Któr r̂ 
m y ją  dzisiaj. ia

Każda gw iazda PoS‘ f.,rę » g- 
wielkość, inną temper® l ]a(j  ż® .g
ną gęstość. Tak na prz> k ł^ je ry  
na gwiazda Cephei ¿¿ą, *Łj
47 razy większą od tojć Le
jednak rzadką, że %ąt,{iiob°,e- 
wynosi tylko trzy y^01 ci!yU L j
gęstości m a te rii słońc®^^

’ nu»v -- pfo' 
Mannena posiada sre°  70j ® í¿fi

nS d ^ f  *»

dhą dwutysięczną 
atmosfery. W przeciwien ^  

'3  . 0 \n ie j na jm niejsza znanJ‘niCę

łowę mniejszą od n® 
materia jej jednak i e? 
razy cięższa od na jdę 
znanych nam metali *" (if®1


